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Gdy abliiżfl się pierwsza burza wiosen ima. gnu się komary drzew 'Idu ziemi, Jakby 
lękając się błyskawic .i piorunów.
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To było najlepsze świadectwo
W jędrnym z numerów niedziel­

nych „Kuirjepa Zachodniego" ukaza­
ło się następującej treści ogłoszenie: 
..Potrzebny uczeń do składu bława­
tów. Zgłaszać się ze świadectwami 
do... (tu podany był adres).

Następnego dnia przed składem 
stała gromadka złożona z dwudziestu 
k®ku młodych chłopców, kandydatów 
ma uczinia sklepowego. Za chwiflę 
wpuszczono ich do pokoju., z które­
go poikofei wchodzili do kantoru 
kutptca.

Przewinęło1 się jwż kiJikunaetui, a* 
wreszcie do jednego z chłopców na­
zwiskiem Malickiego rzekł kuipiec: 
„Przzyjmuję Cię na matukę od <M- 
siaj. Jeżeli będlziesz pracowity i po 
słuszny, to możesz liczyć na stałą, po­
sadę u mnie. Zgłoś się za godzinę 
do składu". Uradowany chłopiec po 
dziękował grzęcanie i, szybik o pobiegł 
db domu, by powiadomić rodziców o 
tem. że dostał posadę.

W tym czasie przyjmowania MalBc 
kiego Stasia ba (Wił u kupca pewien 
.jpfp znajomy. Pan tan ?d®}wiOny. 
dlaczego kuipiec tak szybko zad'ecydo 
wał o wyborze uctrtiaę nie badlając 
nawet bliżej jego świadectw®, zapy­
lał: „Niech pa® mi, powie, dlaczego 
właśnie przyjął tego chłopca z pośród 
całej gromady? Przecież oh=erw'own 
Mo, że pom nie przejrzął nawet do­
brze jego świadectwa, ani nie próbo­
wał zasięgnąć o nim informacji, co pa 
na skłoniło db tak szybkiej decyzji?“

— Chętioie 'pa.no wyjaśniię, dlacze­
go właśnie tego chłopc-a wybiałem 
spośród inbych — odpowiedział ku­
piec. PpzediewtszystSciem zatnim tu 
wszedł zauiwaiżyłiem, żę stairaniniie wy 
tflitl baty, aby nie wmieść błota.. Na 
stępmi* ffdhr wszedł, zamknął sa sobą

cicEo drzwi. Po trzecie, znallazł się 
w pokoju — grzecznie się ukłonił. 
Po czwarte uiwiaiżmfie słuchał zaldawa- 
nych mu pytań, a następnie odłpowia 
dał ma nie epokpjmie, patrząc mi w 
oczy. Po piąte, gdy wszedł jeden z 
moich i rut er esami: ów — to jaik pan za­
uważył — bera mego polecenią podiał 
mu krzesło. A wreszcie i to pam za 
pewtae dostrzegł, że gdy zauważył na 
podłodze jeden z listów, który mi 
przypadkiem uipadł, sizyfbko go pod­
niósł; tymczasem ani jeden z jego 
popir%edłników tego nie uczynił.

Z tego zaichotwaniiai w y iw o io s k o w a ^  
iom, że musi to być porządny ohło- 
piec i to mi wystarczyło za wszystOrie 
świadectwa., czy też listy polecające.

Jeżeli chcecie wiedzieć, jak się po- 
wodfe: Stasikowi — to moigę Was aar 
pewtndó, że jest bardkao zadowolony 
z prący, a jego zwierzchmilk nawza­
jem z niego. D. M.

Obrazek majowy
Wśród pół zielonych 
kap liczka  m ała.
W n ie j poetać b ia ła  
w w ieńców  koronie.
Rząd rozm odlonych 
ociząt, jak  kw ia tk i, 
do Bożej Matki 
wzniesione dłonie...

Już zmrok K ijow y 
na ziem ie sp ływ a; 
słońce dobywa, 
ostatnie blaski.
Na jasne głowy 
kładzie d ło ń  złotą, 

niosąc z pieszczota 
znak Bożej łaski.

A LIN A  fcWjECIN&KA.



PAN PUDEŁKIEWICZ
W OPOW IADANIU KAZI
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Kazia była bardzo niezadcwokma. 
Miała dlżeiaj i-azem ze swemi kole­
żankami pójść na wycieczkę, gidy tym 
czasem od samego raca pada rzęsisty 
deszcz.

I żeiby to jeszcze można było mieć 
madl-beję, że około południa wiiałttr 
chmury przepędzi c na niebie utkaiże 
sdę uśmiechnięte słoneczko.

All.e gdzie tam, marzyć nawet nio 
waifto o teml

Siedzi więc Kazia madląs-atna i pa­
trzy w okno, i nudzi się . Mój Śwda 
tek już przeczytała, wszystkie zOgiad 
ki rozwiązała. I Co tu robić.

Nagle jakaś dofcr,a myśl musiała 
powstać w głowie Kazi, bo się porwą 
ia z krzesła, pobiegła do swego stoli­
kâ  wydobyła z szuflady kaiwał pa­
pieru i w głos powiada: już wiem co 
będę robiła, napiszę do naszej gazet 
ki opowi adam ie o te®, jalk to miało 
być nai naszej wycieczce.

Usiadła więc Kazia przy swem stoli 
ku, bierze p óro do ręk: i tek pisać 
zaczyna:

Pewnego pięknego pOrainku parę 
prawdziwych przyjaciółek przyrody 
postanowiło przepędzić przemiłe 

pr z ed p o łudinćo we...
Zaraz, zaraz, jak mi dteiwmie za­

dęło Się to opowiadatnic. Dlaczego 
>, nieim wszystkie słowa zaczynają 
się na literę p. Doprawdy to śmie­
szne.

Hm. A możeby jednak spróbować 
napisać cale opowiadanie, w którem- 
by rzeczywiście wszystkie wyrazy 
zaczynały się na tę literę.

Zapał ogarnął Kazdę. Myślała i 
myślała', kreśliła i znowu pisała aż 
wweezeie pp dwóch godzinach położy

> < N i

ła pióro. Opowiadianie było goto­
we 1 Wprawdzie nie o projektowanej 
wycieczce, ale z wezyetkiemi wyiraza 
md, zaczynając-emi się na literę p.

Odłożywszy pióro Kazia zaczęła 
czytać głośno:
P ię k n ie  p rz e p ę d z a m y  p o n ie d z ia łe k .

Pan Paweł Pudełkiewicz, przezwa­
ny przez przyjaciół poproetu „Pudel 
kiom'1 pojechał pewnego -pięknego 
poranku powoziki&m po przysłane 
przesyłkę poc-zto-wą pelargonie.

Powróciwszy, posadził pan Paweł 
pelargonie pod płotem; ponieważ Pim 
(skrót Państw. Instytut Meteorologi- 
czny) przepowiadał przymrozek, po- 
pnzyikrywął pain Pud ©tkiewi ez pelar­
gonie, poplam i oo.emi pastą podłogo­
wą papierami, przymocował patycz­
kami, ponieważ powiew powietrza 
papiery prędko podn-Osił.

Potem pan Paweł pomyślał; potrze 
buję posiłku. Pelasła powinna podać 
p o d w ie c z o re k .

— Patrzcie państwo—pomyślał pan 
Pudełkiewjcz — Peltasia przepadła 
pra-wdopodlobmie.

Przyszła piąta. Porządnie przagło- 
dzony przyrządza prawdziwe przy­
smaki. Przyigr-zał porcję polewki pa 
wirnej, przegryza polak rowanym pier­
nikiem,. próbuje późniąj przełknąć 
(parę pólchtiriuitikkb pączków.

— Przą wybornie — powóedbaiał pan 
Paweł. Ponieważ pogoda piękna, pój 
idę polować. Przepiórki pewnie po­
drosły.

Przypasuje pan Puddikiewłcz pa­
łasz, pistólet, Pozamykawszy po­
koje, poszedł prosit-o prze* pole, prae 
szedł pa-zez pomost pirzerzuicooy praCz 
Pirzemezę.
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Pajfcrzy — przepiórki przelatują!
Paf, paf... paf, paf... ptaszki po- 

stezelone p ad a ją  para1111!-
— Piękna por ej,a, PeJ aria pirzygo- 

iulje przepy&zme pieczyste, przypie­
cze, potirosizkiu przyrumieni

Przyczepił pan Paweł pozabijane 
ptaszki przy pasie, poczem powraca 
przez porośnięty powojami pagórek. 
Przystanął przed powalonym pnjem, 
p a trz y : przed przedsionkiem Pełasia 
pOiruisza podtniie<=ioinym prętem, po­
krzykując- przyltem:

— RrOszę pana, proszę pan'a! Przy 
jechał pan  Piotr PędlzeUkiewiciz, pana 
przyjaciel!

Pata Paweł poprostu promieniej®.
— Poiczęstiujję Pędizeilikiewieza prze­

piórkami — pomyślał pan Paweł, W*" 
cizem przebiegł prędko przez pomost | 
pr zer zocz omy przez Przemezę.

Przywitał pan Paweł pana Pio*-:a,

poczem  p o p ro w a d z ili pr.zy jicieteką 
pogawędkę, p o ś w ię c o n ą  p o l i t y c e  
przC ciwpoil sk  i ej P ru s a k ó w .

Prześżkództiiła próżnym pogróżkom 
przeciwko pruskiej przebiegłości Pe 
ląsia, podając półmisek pachnących, 
pulchni ułkioh przepiórek, przyrzą­
dzonych podług przepisu pana Pa­
wła.

Po pobłłku pan Piotr pożegnał pa­
na Pudelki© wicza, przyrzekając po­
wtórne przybycie.

Potem pan Paweł postiamowlł poczy 
tac przemiłe pamiętniki poświęcone 
przygodom pana Paska.

Odetchnęła Kazia. Takiego opo­
wiadania nigdy jeszcze nie pisała! 
Włożyła je do koperty razem z liftem 

|do Cioci Waindy z rozwiązaniami, 
i i oto je macie teraz w „Moim Świat 
ka“,

PAULINKA PĘKAiCKA

Pułapka na niewidomą Marysię
W  je d n y m  z do m ów  w  Softu o we u, 

p r z y  u l ic y  m n ie js z a  z re s z tą  p r z y  j a ­
k ie j  u l ic y ,  m ie szka  d w u n a s to le tn ia  
Matrysia.

Biedna jest t« Marysia, nieu-ziczęśli 
wa bardlzo- Wyobraźcie sob ie . że jest 
od urodzenia niewidoma. Wszyscy 
są dla niej bardlzo doforay. Dzieci 
(Z p o d w ó r  za' baw ją s ię  z n ią , g d y  tyl­
ko wyjdzie popołudniu z d om u. Ko- 
tleżank; przynoszą jej kwłattki, opo- 
(wiadiają jej o tom, co s 'ę  zdarzyło w 
ich klasie.

Czasami idą z nią na spacer i oibfla 
śnilają, jak w ogrodiach kwitną drze­
wa pokryte b,fałem lub różowe® lewic 
o cm, albo gdy w yjdą z nią poza mia 
eto i usłyszą skowronka, opowiadają

jeij jak właśnie wzbił się w górę i 
•trzepiąc skuzydlełkami. wydawania 
małutikiem goidziołkienty pieśń dzięk- 
czynmą na chwałą Bożą.

A i sleirsi mieszkańcy domu są za­
wsze bardzo dobrzy dla Marysi. Ro­
zmawiają z nią chętni e. Pewno pa 
ni zawsze, djŁe razy ją  spotyka, dla je 
je j ktillka cukierków, czasami znowu 
pomarańczę lub jabłko.

Jeden tyfllkio jest niegodziwy c h lo - 
■ipdeo, imieniem Kajtek. Ee rąizy ŁyUko 
ma o ar za mu się i-ipo-ohność płata zło 
śliwę figie komu tylko może. Btzyd 
ki Kajtek nic potrafi oszczędzić Ma 
rysi. Korzystając z (eg/o, że d-ziew- 
czynlka ni o widzi, podbiega dio niej 
inaprzykliiad znienacka i pociągnie za
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•warkoczyk, alibo szturchnie Czasa­
mi, gdy Marysia mechi na laiwec-żcc 
i słuicha śjpiewu ptasząt Kajtek cho­
wając s:ę z& mimem rzuca w nią gro 

eh eta, ańbo skórkami pomarańczy.
Ten bez serca chłopieć przed kil­

koma cTiiamj wpadł .na głupi pomyrsł. 
W klatce schodtowej przeciągnął przy 
saimeij ziemi szmarr. licząc na to, że 
gdy Mątysia wyjdzie jalk awyflde po 
poiudnim z domu — natenczas przfc- 
wróci się- To ci będzie komiczme. 
gdy wyciągnie się jaik. długa na zie­
mi — myślał sobie negochiwy chło 
piec, naprzód się już ciesząc z psoty.

Ponieważ Marysia nie wychodziła 
jaik oś z domu więc Kajtek wybiegł 
na ulicę, aby połobuTzować z ta- 
ik'emi jak i on peotinijkatoi. Po ja­
kimś czasie, zapo-niniatwiszy już o pu­
łapce na Maryeię wraica do domu. 
Jak zwykle zamierza wbiec ńa gó"ę 
przeskakując po trzy stopnie scho­

dów. Lecz tym  ra.7em ledwie w y c ią ­
gnął nogę w górę, nie z d ą ż y ł jej j u ż  
po s ta w ić , g d y ż  zą iw ad lz iw szy  o s zn u r 
p rz y g o to w a n y  dla niewidomej M a ry  
gi. runął jak dług: na s ch o d y .

Rozległ się krzyk. Wybiegli ro­
dzice Kajtka, wybiegi i z mieszkań są 
sieefcł. Dźwiga,ą Kajtka z zakrwu- 
wioną twarzą. Ale u etyko nos roz- 
.bitł s0bie niegodziwiec. Upadają.' 
nieoczekiwane złamał także rękę.

Dziś ma ją  już w gipsie. Trochę 
się necie!piął, gdy mu ją składali le­
karze w i-zpitani. Nikt w całym do­
mu u-e żałuje jednak niegrzecznego 
chłopca. To co go spotkało mogło 
zi:!uizyć się n etyko Mairyd, ale i ko 
muikolwie:k z mieszkańców cj cara.

Jak myślicie, może Kajtek po ty® 
wypadku zrozumie, co ahac-zy przy­
słowie: nie/czyń dirug em-u. co tobie
ui.cmTe?

POGAWĘDŹMY TROSZKĘ
Epidemja w Rodzince

W iecie, co oznacza slowp cp idenija?
N ie  wszyscy? A  w jęc Wam w y tło ow e żę !

0  opiciem j i  m ów i idę w tedy, gdy ja k ieś  
-zjawisko nip. chorobą szerzy s ię  pouad

z w y k łą  u iiarę . M ożna w ięc m ów ić o epi- 
deim ji ja k ie jś  choroby, gdy dużo osób za­
czyna chorować, e p id e n ijj kradzieży, gdy 
ic h  w iid c  dokonano w  ja k ie m ś  czas je
1 t p.

ja  zam ierzam  porozm aw iać d z is ia j z 
Wta.nij o pew nej ą p id c m ii, k tó ra  szerzy 
się wśród Was, moi Kochani.

jesteście zdz iw ien i. josteśce zad oka w ic  
ni co to za ep idem ja. Już Wo.rn m ów ię: 

jest n ią  etpidetmjta przyb ierania pseudon i­
mów.

IJo niedawijja jeszcze p is u ją c  do m nie 
lis ty . . podp isyw a liśc ie  je  imienni om i  na­
zw iskiem . A  teraz jedno przez d ru g ie

u a  w y śc ig i, z am ias t ła d n y c h  imion i n a ­
zw isk  c z y ta n i:  P a c h n ą c y  Bez, Z ła m an a
T rz c in a , R óżow a L rw k o n ja .. R y c zą cy  B a ­
w ół Z g ra b n a  G a z e ila  i w ie le  w ic ie  in ­

n y c h  Z ap a n o w a ła  t su idem  ja  p se u d o n i­
m ów .

Wiecie o tem dobrze, z ja k ą  p rz y je m ­
nością czytam  Wasze ljs ty  W y. k tó rz y  
jeszcze nie zdążyliśc ie  w ym yśleć d:)a sie­
bie jak iegoś pi eudo.niimu, p o dp isu jc ie  
swe lis ty  nadal nazw iskam i i jmiiOina.nrt, 

a lis ty  Waa®e jaszcze będą m i milsze.
C i. z  Was. k tó rz y  pragną nadal p o d p i­

sy wać się pseudonim am i —  dodaw ajcie  
zawi-ze rów n ież  i nazw isko. Zgadzacie 
się? To dobrze!

P o z d ra w ia m  W as se rd e c z n ie
W ASZA C IO C IA  W ANiDA.
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Odpowiadam na Wasze listy
$m iA  M O R TASÓ W N A w-m , IR K A  O- 

O IE P K Ó W N A , D ąbrow a, Z W 1AS TU N KA  
W IO SNY w-m , M IE C IO  B O B K A  w-m . —
p rz y jm u ję  Was do R o dz in k i „M ojego 
Ś w ia tka ". Jakie  są obow iązk i cz łonków  
— p rze czy ta jc ie  w poprzednim  numerze 
naszej gazetki.

K R Y S IA  SZARO OCZKA w-m. P rz y p u ­
szczam że zozasem w yro b isz  sobie chara­
k te r p ism a. W tym  celu pisz dużo do m nie 
Ł a m ig łó w k i zam ieścić nie mogę. T o ru ń  na 
leży do Pomorza, a rzeka Ren gdzie p ły ­
nie? Z a jrz y j K ry s iu  do jaikiegoś atlasu 
Opoiwiiadauja nadeślij. Za pozdrow ien ia  
serdecznie C i dzięku ję i  naw za jem  prze­
syłam .

Ś W IT E Z IA N K A  G dzie mieszkasz Ba­
siu? Na liście me napisałaś m ie jscowości 
an,i da ty . N ie zgodziłabyś się, abyśm y ko ­
respondow ały bez pseudonimu? Jeżeli je d  
n a k  wolisz, u k ryw a ć  .się pod pseudoni­
m em  —  zgadzam się na to. P ozdraw iam

K A Z IA  C Z A R N U LK A  w-m . D z ię ku ję  
C i za  liśc ik , Życzę C j  z całego serca, aby 
T w o je  zam ierzen ia udało C j się w p row a­
d z ić  w  życie. Pewna jestem , że tam  ,'idzie 
prosisz o- posadę dla  s ios try  —  w yjednasz 
ją . Ile  kosztu je  ów  kurs d la  zastępowych? 
N a d e ś ljj m i ja k ie  opow iadanie. O  d n iu  
b ra te rs tw a  — jest tem atem  trochę n ieod­
po w ie dn im  dla „M o jego  Św.iatka“ . Pozdra­
w ia m  C ię K az iu . O  nazw isko  tego pana za 
p y ta j w A d m in is tra c ji je dn ą  z pań.

H A L IN K A  M Ę D R K Ó W N A  w -m . Nade­
słana przez C iebie zagadka, jest z b y t zna­
ną, zamieścić je j  nie mogę. Nad ©ślij in ­
ną. P ozd raw iam  C ię

S TA S IA  M O R Y S ló W N A  w-m. S tanow ­
czo lepie,j używ ać swego im ie n ia  i  aa- 
zwieka. K ie dy  dostanę od C iebie obszer­
n y  ilfct?

K O M E N D A N T K A  w-m. Dlaczego chcesz 
zm ie n ić  pseudonim? A  może po prostu 
będą odipowiadać C i pod Twern im ieniem 
j  nazwiskiem? P ozd row en ja  przesyłam . 
JA N E K  W IĘ C K O W S K I Bobrek. N ie  w ie­
le  napisałeś, ale i za to dz ię ku ję , ja k  rów  
n ież  za Ijczne ła m ig łów k i. Napisz, co m y ­
ślisz o postępowaniu K a jtk a . Pozdraw iam  
C ię.

M IN K A  N IE B IES K O O K A  w-m . Oba­
w iam  się, że zachorowałaś i  d latego u je  
odcsyiwaez się do m nie. A może inna  jest 
nmytattyw, Twego m ilczenia? Czekam na

odpow iedź. W  o s ta tn ie j c h w ili o trzym a­
łam lis t  od C ie b ie /d z ię k u ję  C i i

JA B ŁU S ZK O  w -m . P isa łam  w  naszej 
gazetce, że lis ty  i  rozw iązan ia  m uszą być 
podpisane obok pseudonim u także im ie ­
niem  i  nazw iskiem . Rów nież b liższy adres 
pożądany. R ozw iązan ia, na k tó ry c h  b ra k  
jest nazw iska nie uw zg lędn iam  w  spisie 
ani w losow an iu  nagród. A d ras je s t do­
b ry . L is ty  w  czasie w a k a c ji będę ró w ­
nie chę tn ie  czyta ła , ja ik i  obecnie.

K O M IN IA R K A  N A D E C Z K A , A K S A ­
M IT K A  I  R O ZEŚM IAN E S ŁO N E C ZK O  
w-m . P rzeczy ta jc ie  co napisałam  dp „Ja - 
b luszka“ . Za obiecane eo ty d z ie ń ’ lis ty , 
d z ię k u ję  C i ju ż  naprzód  K om in ia rko . 
P rzesyłam  W am  pozd row ien ia .

X. Y. z  N iw k i.  N ie  podpisałeś lis tu , and 
d a ty  m e postaw iłeś. T ru d n o  m j je s t w ięc 
odpow iadać na Twe pytan ia . W następ­
nym  liś c ie  nie zapom n ij o tern. Pozdra­
w iam  C ię.

H A L A  M U R ZY N K A , A L U ś  M U R ZY N E K  
1 M A Ł Y  Z U C H  w-m. Każde z Was musi 
w łasnoręcznie pisać rozw iązania. Proszę 
Was, byście następne p rz y s y ła li na w ię k ­
szym  k a w a łk u  p a p je ru  z podaniem  im ie ­
nia i nazw iska o raz adresu.

C IE M N O O KA  F IG L A R K A  w -m . Stanów 
czo za d ługo  tru d z iła ś  cię z wyszukan iem  
pseudonimu, tera więce j że bez niego M o­
g łybyśm y także korespondować. Za lis t  
bardzo C i d z ię ku ję , podoba ł m i się, wca­
le  za d lu ig i n ie  by ł. A  m ożebyć coś na 
wesoło napinała do naszej gazetki, m iła  
„gadu ło "?  P ozd raw iam  C ię  i  T w o je  ko ­
leżanki.

Ś N IE G U L K A  w-m . Za l is t  d z ię ku ję . 
P rzypuszczam , że m i opiszesz uroczystość 
poświęcenia sztandaru, dobrze? Pozdro­
w ien ia C j łączę.

S TE FA  SO KO ŁÓ W N A w-m . Z w ie ik iem  
zainteresowaniem  czytać będę T w ó j l js t  
z opisom  zam iarów  na n a jb liż s z y  czas. 
S tefek może nadsyłać rozw iązan ia  ro z ry ­
w ek dla  starczych. P ozdraw iam  C ię l

R IA Ł O ś N IE ź K A  w -m . Jak przyn iesiesz 
rozw iązanje do A d m in is tra c ji tę s p y ta j 
je d n e j z pań o m o je  nazw isko. Napisz lis t  
w sprawne eweut. fo to g ra f ji i  w yo ieezk j, 
a ja  go zamieszczę w  „ś w ia tk u " .  Za opo­
w iadan ie  dztjąku ję , a ie  odpow iedn ie  ono 
b y ło  na n iedz ie lę  pa lm ow ą. P rzesyłam  
C i pozdrow ienia .

K R Y S IA  M A Ł R 1E w IC Z o  W N A  w -m .
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Lepiej zosfetfi p*zy  sw o jem  nazw isku  i
imieniu. Pocóź Ca potrzebny pseudonim, 
prawda? Pozdrawiam Cię!

BŁĘKITNY FIOŁEK w -m . A może jed­
nak powrócjsz do nazwiska? Będąc na 
letnisku. możesz przecież pisywać do 
mnie. Tatuś będzie Ci przysyłał „Mój 
światek" i żadnej przerwy w korespon­
denci; nie bądizie.

GOPLANA w-m. Gazetę można nabyć 
w Administracja również w poniedziałek. 
Lepiej jednak zrobić to w njedzelę.

ŻOŁNIERZ ABTSYŃSKI, Gotonóg. Oglą­
dałam kijllka fotografji i nie wiem, na 
której z nieb mam Cię szukać.

BOGINI ELF w-m. Moja Kochana Alu. 
wierzysz mi chyba, że gdybym mogła, 
odpowiadałabym na każdy Iśist także 
listem. Ale jeżeli otrzymu ję joh (ku mej 
radości) sto albo i więcej — trudno na 
każdy odpisać, prawda? Pozdrawiam Cię 
j Iruaia, Napiszę do niego w następnym 
numerze.

NAPOLEONKA w-m. Dziękuję Ci. Ko­
chana., za list. Co do szkól — wydaje mi 
się. że najważniejszą rzeczą jest pilność! 
Nie wjem jaki poziom jest miejscowej 
szkoły, o której piszesz. Postaraj się o

r rogram y fvch i-zkół PozdirowoenM łączę.
JUREK I WIRUSTA MORYSOWIE, Dą­

browa. List doręczyłam p. Redaktorowi, 
W podobnych sprawach otrzymuje wiele 
1 i stów i o ile wiem, że w m i a r ę  możności 
wyrażonym w nich prośbom zadośćuczy­
ni Pozdrawiam Was, moj -Drodzy, 

FILATELISTA w-m. O ile wiem, nie 
wolno obecnie posiadać ..fińskich noży1 
bez pozwolenia. Dowiedz się, abyś nie 
miał kiedy przykrości. Napisz zn^wuj 

KRÓLEWTANKA w-m. Dziwi mnie. dla­
czego nie masz przyjaciółek w szkole. 
Jaka jest tego przyczyna? L o g o g ry f  do­
brze był ułożony. Najciekawsza- praca w 
drukarni odbywa się w . godzinach I I—1 
w nocy, a wtedy nie mogłabyś zapewne 
przyjść oglądać maszyn w ruchu.

PONSOWA RÓŻYCZKA w-m. Pragnę 
korespondować z wszystkimi członkami 
Rodizimfkj. Dlaczegóżbym więc pijała, robić 
wyjątek w stosunku do Ciebie. _ Pozdra­
wiam Cię. Podipisuj zawsze list także 
nazwiskiem!

KSIĘŻNICZKA GÓR w-m. Zostań przy 
dotychczasowym pseudonimie, bo Dodany 
przez Ciebie jest już ...zajęty". Dotych­
czasowy jest zresztą piękny!

Rozrywki umysłowe
DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 

STARSZYCH NADESŁALI:
Z SOSNOWCA: Aruś Murzynek. Bogiń,J 

Elf. Budizmrzów.n a Jjodizia. Blondynka. Biin 
łośnieżka, Błękitny Fiołek. Bobkówna He­
lena. Boginka Dżungli, Ciezikówna Aure- 

łja, Cyganika Minka. Czarnulka Kazia. 
Choldytkówna Basia. Czarna Perełka. Du- 
dzikówua Wanda, Dzaikuiskm., Danielówna 
Czesia, Fjgliarka, Piłtafeliista. Fabjanowska 
Halima, Filutka,, Goplana. Gajewska Ha­
linka, Gajewski Stasiu, Czesia | Jędruś 
Głowniaikowie, Hala Murzynka. Jagiełło,w- 
na Reginka. Jasnowłose Hala, Jowjsz, Jul­
cia Jasnowłosa, Komendantka. Królewian- 
ka, Księżniczka Wrzosów. Krzysia, Kry­
sia Sza.rooc.zka. Kalinowski Tadzio. Kó- 

ściąik Henryk.. Kurtkówna .Hala, Knapi- 
kówua Ala. Królewna Bajka. Królewna 
Żabia, Leszek Biały, Latająca Strzała. Le­
śna Wróżka. Ńiusia Łimkfeldówna, Mędr­
ków,na Halinką. Mała Przyrodniozka. Ma­
ły Skrzypek. Marcówiw Stefa. Mały Zuch. 
Marzycieika, Murzynek, Malkiewiczu w aa

Krysia. Nabiałek Kazimierz. Nabiałek I re  
na. Niezapominajka. Napoleonka. Nimka 
Niebieskooka. Nocoń Cienia, Nowakowkii 
Jerzy. Oko Księżyca, Pensową Różyczka, 
Psotnik, Staroniówua Władzią. Śniegulka, 
Strzałkowska Jadzia. Soikołówna 9tefa, 
Świtezianka, śmłedbówoa Jaśka. S tok ro t­
ka, Szarotka, Tom. Mix. Uprzykszóna Mu­
cha, Wesoła Towarzyszka, Złotowłosa Kró 
łowna, Zwiastunka Wiosny, Zapominiiama 
Róża. Złotowłosy brzdąc. Zaczarowana 
Księżniczka:

Z DĄBROWY: Nowak Tadeusz. Popio­
łek Ryś. Zmch;

Z BĘDZTNA: Aiksamitówna Irka. Bn ja ­
ko. wslcą Basia. Lenartowiczów na Stefan ja, 

Z BOBRKU: Mościńsk; Tadeuaz, Więc­
kowski Jan.

DOBRE ROZWIĄZANIA W GRUPIE 
MŁODSZYCH NADESŁALI:

Z SOSNOWCA: Baśka z Kuźnicy. 
Bluszcz Jacuś, Bobka Mięciu, Ciisizek Ma- 
rjaa,, Dudzakówna Ma, Królewna La«.u
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Kalji.tiiow-.ki H en io , K o śc ia k ó w n a  W an d a , 
K n rk ó w .n a  I re n a .  Ł u k a s ik  Z ygm uś, M ę­
d r e k  Ja rm -ze k . M ała A b isy n k a . Pi won ja .

Pu ta  S tefan . R o ześm ian e  S ło n eczk o . Sk rzy ­
p e k . S ta ro n aó w n a  Z en ia . S k a rsz ew sk i 
G e n io ;

Z D Ą B R O W Y : H iisk ó w n a  D /jd z ia .  Jan i­
sz e w sk a  Ja d z ia , L is ó w n j Ola. W aohów na 
Is ia ;

Z B Ę D Z IN A : K lic h  Jasio. W ilków ne  
D anusia i C zesja:

Z G O Ł O N O G A : H ałdy ik  Józef.

N A G R O D Y  W  W Y N IK U  L O S O W A N IA
O TR ZY M U JĄ :

P ię k n e  i c ie k a w e  k s ią ż e c z k i:  G en io
S k a rsz e w sk i z S osnow ca, K u lik ó w  na N a ­
cią  z S o sn o w ca  i W a d ió w  na Is ia  z D ą ­
b ro w y . 1

A TE R A Z O D G A D N IJC IE ?

Ł A M IG Ł Ó W K I D L A  C ZY TE LN IC ZE K  
I  C Z Y T E LN IK Ó W  W  W IE K U  D O  L A T  9.

1. Z A G A D K A
ś w ie c i  nom  ju ż  ła t  ty s ią c e

Jednak zawsze jest gorące.

2. Ł A M IG Ł Ó W K A
Z p o d a n y c h  n iże j s y la b  ubożyć s je d em  

w y ra zó w , k tó ry c h  p ie rw sze  l i t e r y  d a d z ą  
■r oz w ią z a n e .

Znaczenie w yra zów : 1) K ró lo w a  rzek
po lsk ich . 2) Państwo na wyspach E uropy ,
3) M a lu tk i człow ieczek. 4) część świata,
5) M eta l cięższy od żelaza. 6) Duża ryba,
7) W u lkan  we Włoszech.

Sylaby: N a. s ła , je, cy , z ja ,  a, rze ł, gl ja
et, saotr, na., ko, an. w i.

3, Z A G A D K A
(nadesłała Kazia C zarnu lka)

Co to za zw ierz, mieszka pod ziem ią,
ż y je  w og ro d z ie , nia łące  też ,

4. SZARADA.
Pierwsza samogłoska; d ru g ie  —  się orze, 
b y  zasiać na n im  rozm aite  zboże 
Całość — to żo łn ie rz, ładny m undu r

m iewa
a chorąg iew ka p rzy  la n cy  powiewa.

Ł A M IG Ł Ó W K I D L A  C Z Y T E LN IC Z E K  
I  C Z Y T E LN IK Ó W  P R A W IE  DO RO SŁYCH

i. Ł A M IG Ł Ó W K A
(nadesłał Janek W ięckow ski)

Pierwsze l i t e r y  c z y ta n e  z g a ry  d a d z ą

n azw ę  je d n e j  z  d z ie ln ie  P o lak i.
Znaczenie w yra zów : 1) P tak m orsk i. 2) 

Budynek w ogrodzie. 3) M iasto w  M ało- 
pots.ee, 4) Roślina. 5) P łyn  bardzo poży­
teczny, 6) Rzaka w Polsce. 7) Z w ie rzę  ży ­
jące w  A fryce . 8) Jest w  każdem k in ie .

S y laby : krą.n, ze. ret. o. wa, zło. da. e, 
l e ,  me, al. wo, bra. czów, na, se. der, 
an, ta.

2. S ZA R A D A

(nadesłała Roześmiane Słoneczko)

Pierwsze — to nuta: d ru g ie  i trzecio —  
to inacze j siznur,

W szystko — leży  u podnóża gór.

5. S ZA R A D A

(nadesłała M ała Przyrodo,ic.zkia)

Jak w Jeża. w ysoki.
Jak m aki czerwony,
Spogląda w ob łok i.
D y m i na wsze strony?

4. Z A G A D K A  G E O G R A F IC Z N A

(.uł. Szarotka)

W ym ien ić  w szystkie w iększe rzeki, w 
Polsce, wnaiz z włęikiFize.mj m iastam i ko ło  
k tó r y c li p r z cip ly  w  a j  ą.

Uśmiechnij się
—  C oś ty  ta k i  w eso ły . Z y g m u siu ?
— Bo w ra c a m  od d e n ty s ty .
—  Ja k to . i d la te g o  je s te ś  w e so ły ?
— T a k . b o  go n ie  z a s ta łe m  w d o m u .

—  W ład z iu , d lac ze g o  c ią g n ie sz  k o tk a  za 
o g o n ?

—  Ja  go w cale ilic  c ią g n ę , m a m u siu . To 
ty lk o  M ru c zu ś  chce  o d em n ie  u c iec .

4 Ł A M IG Ł Ó W K A

(nadesłali Jerzy i W ionęła M orysow ie )
Z podanych n iże j sy la b  u tw o rzyć  6 w y ­

razów. k tó rych  pierwsze li te ry  dadzą na­
zwę obrzędu z pkre.su Świąt W ie lk ie jn o cy .

Znaczenie w yrazów : 1) m iasto nad W i­
słą, 1) samogłoska. 3) .państwo sąsiadujące 
z Polską. 4) szarża wojskow a, 5) inacze j 
w rzą tek, 6) do p ływ ) W is ły .

S y la b y : c y  dęb go u sąn y  ne lin  niem 
r a i  krop.


